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W torek.

ju t r o ,  Śty Jan od Krzyża.

Dziś Śgo K l e m e n s a  Papieża. B y ł  On z porządku 
Im  Papieżem tego imienia, i zasiadł Da katedrze Xią- 
ięcia A p o s t o ł ó w  po Styin L i n i e ,  w  r. (57 po Narodzę- 
niu CHRYSTUSA. Sty K l e m e n s  poniósł śmierć mę­
czeńską około r. 100 ery chrześcjańskiej.

W czoraj wKościele YX. A ugustjanów , nacześćSte j 
C e c t i .j i ,  odprawioną była solenna W otywa; w czasie 
k tórej bardzoliczniezebraniAmatorowie i Artyści,  w y­
konali wielką Mszę Ktichna, Graduate Józ; B rzow ■ 
skiego, O fertorjum H vm la .

Rada Administracyjna, d. 31 Paźdz:(12Listop :)r .  b. 
uwolniła na w łasne żądanie, Kajetana Ojrzanowskie- 
go, od pełnienia obowiąz: Asesora Najw: Izby Obrach:, 
* pozwoleniem mu noszenia w ysłużonego m unduru; 
mianowała zaś: dotychczasowych Szefów Kontrolli, 
Józ: Siew ielińskiego  i Fel: Brzezińskiego, pełniącymi 
obow: Asesorów; Rachmistrzów ki: lsze j :  Tom: Le­
wandowskiego  i StaD: W o łłk a ,  pełniącymi obo: Sze­
fów Kontroli; Rachmistrza kl: lszej Jak: K noll, i P ier­
wszego Kontrolera Bucballerji Józ: Tow ścik, peł: ob: 
S tarszych Kontrolerów; Rachmistrza llgiej kl: Ig: Le- 
w andow skiego, peł: obow: Pierwszego Kontrolera Ru- 
cbalterji; D rugiego Kontrolera Buchalterji, Alex: Bo- 
szko, peł: obo: Rachmistrza kl: lszej; Trzeciego Kon­
trolera Buchalterji,  Jana Kuleszę, peł: obo: Drugiego 
Kontrolera Buchalterji,  i Rachmistrza llg iej kl: Anto: 
Osińskiego, peł: ob: Trzeciego Kontrolera Buchalterji 
w N sjw : Izbie Obrachunkowej.

D yrekcja  Ubezpieczeń, zawiadamia PP. Właścicieli 
dóbr ziemskich i Dzierżawców, tudzież wszystkich ma- 
iących ubezpieczone od ognia ruchomości sposobem 
ciąg łym , że wydała iuż rozporządzenia, względem po­
boru półrocznej raty  Grudniowej r. b. składek od te­
goż ubezpieczenia.- Zechcą zatem ubezpieczeni pośpie­
szyć z op ła tą  od nich przypadaiącą, przed dniem 1/i3  
Grudnia r. b., gdyż od tego czasu kary Ustawą prze­
pisane, na zalegaiących będą rozciągane. —  Prezes, 
Radca T«jny , l i r :  Skarbek. Naczelnik Kanc:, D zia r • 
kow ski.

W a r s z a w s k i e  Towarz: Dobroczynności,  mianowało 
Członków s w y c h  WW'ch Józefa G ebhardt pod N r493  
przy ul: Miodowej zamieszkałego,Opiekunem cyr: 3go, 
i Franciszka B e r n a r d  podNr27(5Sa przy uli: Alexan­
d r a  zamieszkałego,Opiekunem cyr: lOgo.

B iuro  W arszaw sk: Ober- P olicm ajstra  —  U Staro- 
zakonnych handlarzy tutejszych Policja miejscowa za­
b ra ła :  śledzi beczek 20, bryndzy faskę, sera faskę i 
koszyk cy tryn ; przedmioty te iako zupełnie zepsute,

a tern samem wedle opinji Urzędu lekarskiego, zdrowiu 
szkodliwe, w obec właścicieli w Wiśle utopiono; w ła ­
ściciele zaś na mocy art: 5G4, 584 i 585 Kodexu k a rn e ­
go, do odpowiedzialności pociągnięci zostali. Biuro 
W arszawskiego O ber-Policm ajstra  ostrzega przytem 
wszystkich handlujących, źe odbywane będą częste re ­
wizje, i w razie znalezienia u nich a r tyku łów  zdrowiu 
szkodliwych,winni ulegną karze prawem przepisanej.

Znany od lat 14tu K alendarz scteńny B iurow y, o- 
zdobiony 12tą rycinkami kolorowanemi,wy szed ł  zd ru -  
ku i na rok następny 1848, i zaw iera : Święta rzymskie. 
Święta Kościoła wschod:-Katolickiego, Imiona Kwan- 
gielickie, Dnie galowe w Cesarstwie Rossyjskiem i K ró­
lestwie Polskiem, Zmiany Xiężyca, Kalendarz i świę­
ta Izraelitów podług  dat Kalendarza chrześejaóskiego, 
Tabellę P rzychodu i odchodu Poczt i t. d. G łó w n y  
Skład tego Kalendarza iest w Księgarni Szkół Publicz. 
nych J. G lucksberga, ulica Miodowa N r4 S 2 ,  na lm  
piątrze. Sprzedaie się exemplarz naklejany na le k tu ­
rze po zł. 2, nienaklejany zł. 1 gr.  15. —  Zaś K alen ­
d a rz  do  domowego gospodarstwa s łu ż ą c y ,  znany 
p. t. P am iętn ik  d o m o w y , K alendarz i R achm istrz  
dla  wszystkich stanów, na rok przysz ły  1848, ie6t iuż 
w d ru k u ,  i wkrótce wyjdzie na widok publiczny.

Objawiliśmy iuż zdanie nasze o ogólnej charak te ry­
styce mód tegorocznych damskich; dziś dotkniemy 
niektórych szczegółów  mód tychże. S u k n ie  z półsu-  
kienka damskiego wracaią w użycie; najpowszechniej­
sze są czarne,  z szęrokim galonem iedwabuym tegoż 
koloru, albo z haftem kordonkowym . I)o nowości n a ­
leży płaszczyk z axamitu w desseń szkocki bogatą 
frędzlą jedwabną ozdobiony. Z materji wełnianych 
najmodniejsze są tak zwane la rtanele , a tła s  w e łn ia ­
n y  szkocki, w a ltn c ja , a xa m it  grecki, kasiora  w k ra ­
ty lub pasy, b a rpur  na wzór indyj-kiego, i tak zwane
sukno  (drap mele) zastępuiące mery nos Kolory vert
m onslre, popiela ty  c iem ny , g ra n a to w y  i m urow y  
(muraille), w materjach wełn ianych  są bardzo w mo­
dzie.—  Na pó ł ubrania używ ane są a lcyony glacecs; 
popelina  gładka, w pasy lub desseń szkocki; na w i- 
zyty zaś reps szkocki g ładki i w pasy, p ekin  repsow y  
w kwiaty i liście podłużne,  reps  damasceński w des­
seń w y p u k ły ,  a tła s  szkocki i a tła s  brosze w rzu lv  
z kwiatów. W ogólności prawie wszystkie materje na 
tegoroczną zimę przygotowane, robione są w desseń 
atłasowy na wątku repsowym, w dwóch odcieniach ie-
dnego koloru, albo w dwóch tylko kolorach Na u-
brania wieczorne, wraca cały  przepych materji boga-



tych ostatniego stulecia: owe b r o k a rd y  indyjskie, 
m ora  średnich wieków w bukiety kwiatów albo w pa* 
sy, i tak zwany d roget L u d w ik a  X I  . —  Szlafroczki 
wełniane wysoko zapinane, ozdobione galonem jedwa­
bnym, brandeburatni, kokardami z atłasu lub axami- 
tu, albo węzłami pasamomczemi.—  Suknie na wizy ty 
6q gładkie, z rękawami długiemi zapinanemi u dołu; 
rękawy otwarte utrzymuią się ieszcze w modzie. —  
Tak zwane p a rd essu s  (ubranie zwierzchnie) z rękaw­
kami, tworzą z ty łu  szal zaokrąglony, a mantelet 
z przodu; ich krój ulega różnym odmianom, od któ­
rych wyliczania brak miejsca nas wstrzymuie, ale któ­
re każda z utalentowanych modniarek Warszawskich, 
(a iest ich wiele z niemałym gustem), sama ueieniować 
potrafi. To tylko zaznaczym, że forma paletotowa naj- 
właściwsząiest n apardessu s  obszy wane futrem. Axa- 
mity w kolorze czarnym, szafirowym, waniljowym, 
granatowym, ciemno-zielonym, i skabieuse , maią pier­
wszeństwo przed innemi. W doborze ubrania, Damy 
zwracaią uwagę aby kolor p a rd e ssu s  odpowiadał kolo­
rowi sukni i b y ł  z nim iedno-brzmienny, to iest czar­
ny z czarnym, szafirowy z szsfirowym i t. d.—  Futra 
będą bardzo w użyciu.

W Drukarni Józefa Tomaszewskiego przy ulicy Bie­
lańskiej N. G00, w yszło  dzieło pod tytułem : H is to r ja  
JSatura lna  zastosow ana do po trzeb  ży c ia  p ra k ty c z ­
nego i do rzeczy  k ra jo w yc h , przez Wojciecha J a strzę ­
bow skiego. Część pierwsza tego dzieła, obejmuiąca 
Iłistorję Naturalną ogólną, i do ogólnych potrzeb za­
stosowaną, sprzt daie się po cenie zł.  5 w Księgarniach: 
Sennewalda, Klukowskiego i Spiessa ; w drukarni To­
maszewskiego, i.w mieszkaniu Autora w Marymoncie. 
Osoby nabywaiące tę część, raczą z łożyć przedpłatę na 
część drugą, która wyjdzie natychmiast, skoro tylko 
zbierze się dostateczny fundusz na pokrycie kosztów  
jej druku. Przedpłata na tę część drugą Historji Na­
turalnej krajowej, wynosi zł. 5.

Jeden z podróżnych przybywszy do Warszawy, 
spotkał swego dawnego Przyiaciela, przywitał go na­
der uprzejmie i zaj rosił do siebie na obiad, wymawia­
jąc zwyczajną formę zaproszenia: » Proszę cię do sie­
bie na obiad.” Lecz ów Przyjaciel takie wyrażenie zu­
pełnie inaczej zrozumiał, i na obiad do Jegomości nie 
poszedł. Gdy ten wkilka dni potem znowu spotkał go  
przypadkiem na ulicy przed wieczorem, i zapytał: dla 
czego na obiad przyjść nie raczył? Przyjaciel z  żalem 
odpowiedział: iż wyrażenie: b y ć  u siebie na ob iedzie , 
znaczy tu W Warszawie: ieść obiad w własnym domu, 
i on też tak właśnie zrobił; dodaiąc nareszcie: »Wszak- 
i e  mnie Pan do siebie na obiad zaprosiłeś.” Ale poro­
zumieli się zaraz, 1 na zgodę butelkę doskonałego wę­
grzyna wypili, przy wzaiemnem sobie życzeniu, aby

to małe nieporozumienie przy iażń ich ieszcze bardziej 
aż do zgonu utwierdziło.

W yszed ł z druku K a le n d a rz  A stron om iczn o-G o­
sp o d a rsk i na r. 1848, nakładem dawniej Pukszty, teraz 
Wdody S a lzs te jn ;  dostać go można w Księgarniach, 
Handlach i u Osób sprzedażą Kalendarzy trudniących 
się. Cena zł. 2. Biorącym partjami, odsęępuie się rabat; 
Skład g łów n y u Wdowy Salzstejn przy ulicy Przecho­
dniej, i w Księgarni S’. Orgelbranda przy ulicy Miodo­
wej 496.

W zeszłą Środę, w Cukierni P .G ro h n er ta , w domu 
zwanym Rezlera, zgubione zostały przez Gościa, Ku­
pony od listów zastawnych, wraz zgotowizną. Poczci­
wy F ellerow sk i Adolf, Subjekt powyższej Cukierni, 
pieniądze te znalazłszy, oddał ie nazajutrz Właści­
cielowi.

Wczoraj w Teatrze Rozmaitości po T re fn is iu , przy­
wołany JP. R ych ter . —  Wkrótce w Teatrze Rozmai­
tości daną będzie pierwszy raz nowa komedja w 2ch 
aktach ze śpiewem: C h łop iec  okrętow y.

Z  P e te rsb u rg a . —  Podług Gazety handlowej, do­
chód od tytuniu i tabaki w SOciu Guberniach i obwo­
dach, w których obowiązuie Ustawa o akcyzie od ty­
tuniu, wynosił w ogóle w 1846 r. 1 ,886,659 rs. Za 
bandeiole na tytuń wyrobiony w k r a j u  weszło: za ty.  
tuń 5 5 4 ,7 2 0 1 s.,za tabakę 751,000 rs. za sygara 308,110  
rs. Ty tuniu krajowego wy wieziono za granicę 19,787  
pudów, zagranicznego przywieziono 163,157 pudów, 
i od niego wzięto cła 898.500 rs. Pobór od ty tuniu 
W  Państwie Rossyjskiem zaczął się w roku 1838.

Asesor Kolegjalny S oko łow sk i, Pocztmistrz Miro- 
polski, przeniósł się do wieczności.

A n g lja -  —  Królowa 22g« b. m .  spodziewaną była  
w pałacu Bukingham, aby na posiedzeniu Bady tajnej 
zatwierdzić mowę tronową. Król Belgicki i Xięztwo  
Sasko-Koburgscy dopiero w przyszły m miesiącu spo­
dziewani są w A n g lj i .—  Rząd układa się z Francją 
względem rozstrzygnięcia sporów Uczących się sto­
sunków handlowych z państwem l a  Plata. —  W  izbie 
wyższej Hrabia Y arborou gh  (Jarboro) wniesie adres 
z odpowiedzią Da mowę tronową, a Hrabia B esborough  
(Besboro) wniosek będzie popierał. W izbie Diiszej 
czynności te wypełnią PP. H eg w o o d  i A d a ir .  .— 
W Londynie i Liwerpoolu znowu kilka domów handlo­
wych upadło.—  Cesarz Brazylijski lS go  Września od­
roczył posiedzenia izb tamecznych mową, w której o- 
znajmił śmierć Xcia D on  A ljo n s a ,  i narodzenie się 
Xżniczki L eopo ldyn y .

F ra n c ja . '— Xiężna O m al 9go b. m. odpłynęła ze 
swoim synem Xięciem K on de, fregatą parową A lb a ­
tros  z Tulonu do Algieru, gdzie była spodziewaną na­
zajutrz po południu. Na drodze z Paryża do Tulonu



—  1499  —

nie przy jm ow ała  żadnych honorów; w drugiem mie­
ście zostawiła hojne oli-ary dla ubogich. —  Dziennik 
Sporów  zbija wieść, iakohy Hrabia Bresson doznał 
w Londynie uprzejmego przyjęcia ze strony Lorda Pal- 
tnerstona; wówczas bowiem Lord Palmerston  wcale 
nie b y ł  w Londynie. Tenże dziennik zapewnia, iż po­
selstwo w Neapolu poruczone by ło  Hrabiemu Bresson 
na własne iego żądanie, a nawet podziękował za olia- 
rowane mu ministerstwo m aryuark i;  mylnem zatem 
zdaie się mniemanie, iż urażona miłość własna by ła  
iego samobójstwa przyczyną. Hrabia Bresson dopro­
w adził także do skutku  związek małżeński zgasłego 
U ch Orleańskiego. —  P rz y b y ły  z Londynu angielski 
Pocztm istrz  ieneralny" Margrabia K lanrykard , 13go 
b. m. miał d łu g ą  naradę z Ministrem skarbu Panem 
D um on , i ieneralnym Dyrektorem  Poczt Hrabią De- 
iean .—  Hrabia Bresson na 4 dni przed śmiercią napi­
sa ł  testament, k tóry  oddał swoiej małżonce. YV wilję 
zgonu, naiął pałac za 5000 dukatów, gdzie dał świetną 
ucztę dla swoich przyiaciół i znaiomych; podczas k tó ­
rej b y ł  bardzo wesołym, żartował,  śmiał się, rozpra­
w iał dużo o swoich planach co do p rzysz łośc i,  i za­
chw ycał obecnych swoią ujmuiącą istotą; wieczorem 
zabawił w teatrze do północy; w iego rysach n ieby ło  
znać ani śladu niespokojności, i ani na chwilę nie u- 
leg ły  zmianie; dla tego u niektórych powstało domnie­
manie popełnionego m orderstwa. Neapolitański Mini­
s te r  Policji del Carelto (Kareto) za otrzymaniem wia­
domości o zgonie Hrabiego, pośpieszył zaraz do iego 
mieszkania, celem zarządzenia śledztwa, i zabrania iego 
papierów; lecz temu sprzeciwił się sprawuiący inter; 
f rancuzkie; z obu stron zgodzono się na to, aby papie­
ry  zostały opieczętowane, a P. Gizo w y s ła ł  do Nea­
polu wyższego Urzędnika Ministra spraw  zagranicz­
n y c h ,  aby dalsze prowadzić ś ledz tw o .—  Xżę Omal 
udał się w podi óż inspekcyjną do Blidy. Z Melilli do­
noszą, iż Abdelkader wzmocnił swój w p ły w  w pań­
stwie Marokańskiem. —  P. Kasamajor, Prezes hisz­
pańskiej Komisji skarbu, p rzyby ł  do Paryża z Komisją 
udaiącą się do Hagi, celem zawarcia uk ładu  z wierzy­
cielami ho ilendersk iem icododługów  hiszp:.—  P. Izy ­
dor Ilabin w Falzburgu , został obrany Nadrabinem pa­
ry  zkini.—  B yły  hiszp; Minister skarbu P. U hl on, wy- 
iechał z powrotem z Paryża do Madrytu. —  Odkryto 
licho naśladow ane bilety Banku lugduńskiego 250-franr
k o w e .  \ \  blizkości W an, trzech żandarmów uięło
podejrzanego człowieka, k tóry  zdaie się, należał do 
bandy złoczyńców, co złupili dyliżans z Nant. —  H ra­
bina Bresson l i g o  b. m. p rzyby ła  ze zwłokami swe­
go małżonka do Marsylji.

Z  Krakowa. —  Dnia 13gob. m. rozs ta ł  się z tym 
światem w mieście tutejszym, przeżywszy lat Ś2, ś .p .

sor
ezes

Adam Krzyżanow ski, O. P. Dr, w ysj u ; ony pFOftiS 
i b. Rektor  Uniwersy te tu  Jagielońskiea-. „ ra,  p..„, 
Tow arzystwa Naukowego, Mecenas p?zy Sądach k ra­
kowskich i t. d. Zwłoki iego po solennem N aboień- 
stwie w Kościele Archi-Presby te rjaluym  N. lYiARJł 
Panny , przewiezione zostały na wieczny spoczynek 
do Czulić, wsi dziedzicznej pod Krakowem.

Z  Grac. —  W z d łu ż  kolei żelaznej poprowadzony 
te legraf  rozciąga się iuż p rzezca łą  prow incję ,od  Ciiiy 
az do M urzzusehlag , tak, że dró t  teraz doĆlognic  do­
chodzi; reszta linji na przestrzeni 9 1/ 2 milowej t. i. do 
samego Wiednia, pod kierunkiem Inspektora Schnirch 
z wielkim wykończa się pośpiechem .—  Między ,Sal- 
loch i Steinbriickl na powyższej kolei żeLznej,  K asjer  
wiozący pieniądze przeznaczone do w yp ła ty  robotni­
kom koleiowym, został napadnięty od 10 rozbójników; 
a że iechał na bryczce tylko w towarzystwie woźnicy, 
musiał pieniądze w summie 18,000 zlr.  oddać. Szczę­
ściem że 32,000 z łr .  zostawił w Sallocb, które tym  
sposobem ocalały.

W łochy . —  K ardyna ł A llieri mianowany P re zy ­
dentem Rzymu, K ardynał Anlonelli Prezesem Rady 
stanu, a Kardy na ł  M arini Delegatem w Forli. —- O j ­
c i e c  Sty przed kilką dniami zwiedził w towarzystw ie 
ln iy n j t ra ,d a w n e  prace portowe w okolicy Porto d’Anzo; 
w te m  uderzy ł  go Widok ubogiej chaty; O j c i e c  Sty 
w szedł,  a zastawszy w niej parę ubogich staruszków, 
szczodre zostawił im wsparcie. -— Sgo b. m. dało  się 
uczuć we Florencji lekkie trzęsienie ziemi.

Ro zm aitosei.—  W iadomo, że dzikie kaczki poże- 
raią ryby , ale mało kto wie zapewne, że i ryby  czynią 
niekiedy w  tej mierze odwet. 1 tak niedawno w Pom t-  
ranji złapano dużego sum a,  i puszczono go do zagro ­
dzonej sadzawki. Nazaiutrz gdy otworzono sadzawkę, 
z zadziwieniem ujrzano resztki kilku kaczek ,  z k tó ­
rych  ostatnią dopiero co sum p o łk n ą ł .—  Pewien Au- 
t>r opowiada następuiącą anegdotkę o psach : i>l!\łem 
raz z moim przyiacielem na polowaniu. Na brzegu  rzeki 
zostawiliśmy nasze czapki,  a sami udaliśmy się c h y ł ­
kiem między trzcinę i zarośla. W kró tce  posłaliśmy na­
szego psa po czapki, z k tórych iedna była mniejsza od 
drugiej. Pies d ługo męczył się, nie mogąc pochwycić 
obu czapek razem zębami; nareszcie wziąwszy m niej­
szą czapkę, w ło ży ł  ią do większej,  p rzycisnął dobrze 
łapą,  i uradowany swoim pomysłem, pędem p rzy b ieg ł  
do nas z żądanemi czapkami.” —  Zbrodnia w  sam ym  
czynie ukarana bywa. Gospodarz w Anglji karm ił  
wieprza w tak zabezpieczonym chlew ie , że wejście 
iedno tylko by ło  z  izby gospodarza. Dwaj złodzieje 
u łoży li  kradzież przez podkopanie się do chlewa, z tym  
między sobą uk ła d em ,  że gdy ieden wypędzi wieprza 
o tworem wykopanym, drug i pozostały nad otw orem ,
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uderzy  wieprza w łeb ,  aby zabitego tem ciszej up rzą t­
nęli. N iezwykły ruch  w chlewie pow sta ły ,  obudził 
g. spodarza, i spowodował otwarcie drzwi do chlewa 
prowadzących, czem przestraszony złodziej, myk przez 
otwór, gdzie oczekuiący towarzysz biorąc go za wie­
p rza ,  dopełn ił  planu tak zręcznem uderzeniem towa­
rzyska zb rodni,  że na miejscu pozo s ta ł .—  Zapytany 
F rancuz :  zkąd powstały  u n ich ,  a przeszły  do nas, 
zwyczaj trącania o siebie kieliszków z winem, wywodzi 
począ tek?  Bez namyślenia odpowiedział: »W  użyciu 
wina biorą przyiemny udział cz tery  zm ysły :  FFzrok, 
w zło taw ym  lub czerwonym ipgo kolorze; dotykanie, 
w uięciu kielicha; powonienie, w iego zapachu (bukie­
cie); i sm ak. w zakosztowaniu. Sam tylko zm ysł słn- 

n ‘e dzieli rozkoszy; przypuszczonym więc do niej 
zos ta ł  sprawieniem brzęku przyiacielskiem potrące­
niem kieliszków. Szampan pukiem korka i szumem 
rozszerzy ł  tę ucha pr<rogaty w ę ,  i dla tego nad inne 
wina iest przekładany. ’-— »lndykom moim czydaiesz 
ieść regularn ie?” spyta ła  Pani kucharki na przedmie­
ściu za Wolskiemi r. gatkami. nNsjprzód Pani Dobro­
dziejce, potem indy kom, a nakoniec mnie”, odpowie­
działa kucharka. P an i,  której ta lakoniczna mowa 
pod b. ła s ię , kazawszy po nieiakiej chwili przyw ołać 
kucharkę do siebie, rz e k ła :  o Mnie herbaty, iudykoin 
pszenicy, a tobie trzy  z ło te na trzewiki.”

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Bziokowski Mac: Oby: z Radomia; Czalkowski St: Ob: z P łoc ­

kiego; Gadamowicz W ik :  Oby: z Kielc; K arczewski Adolf Ob: 
z Musialka-duża; Kurjanow  Alex: Kap: z Brześcia; Męcińska G a­
b ry e la  Hr: zK u cz y u a ;  M andart  Marja  E rnes t  Kup: z K rakow a;  
O strow ski Joz: Oby: z Dziewul; Raduski And: Oby: z Petersb:;  
Stadnicki W ład :  Hr: z f r a k o w a ;  Smoczyński Tad: Oby: z Lubli ­
na;  Zabołocki W asili  Jene :-M ajo r  z Ra jgrodu; Żeromski Henr: 
Oby: z Chodakowa. (G. P.)

D O N I E S I E N I A .
MtriKLMr w P rofeJj acb R Y M A R S K IE J  i S T E L -

. . IEJ ,  M ore  bez zawodu iak najdokładniej  robić  obo-
wiązute  się , zyczy wyiecliać na prowincję , celem prowadzenia 
takow ych , byle  stosownie do zdatnos'ci d laźycząćego  sobie od- 

M  W iadomość powziąść można przy

’  * “ ■ - •  J " “

ś j | |  Nadszedł znaczny t r an sp o r t  K A W J O R U  świeżego A-
l p |  G R O S Z K U “ ało-solonego i p rasow anego ;  oraz i 
^  G R O SZ K U  z.elonego, do składu Kupca J a k o b a  K r y -
„ 9  - T l .  p r z y , Cy S ^ ato*-akiej w domu W .  Piotrow skie- go 2gi Sklep  od rogu ulicy Mi„dowe; pod N 49g

M i ™ c n A ‘ R Ó Z N Y C «  W Y R O B Ó W  C H E ­
M IC Z N Y C H  której  skład Otworzonym Eostał  pr2y ulicy No-
w y-sw ia t  w domu Nro 1255, zawiadamia Szan: Pub liczność ,ii  
iest  zaopatrzoną  w rozmaite gatunki Perfum, Pomad, F ix a -
tuarow ,  M y d e ł  pachnących, wszelkiego rodzaiu Kadzideł  San
waxu w masie i płynie;  Mass do zapraw y podłóg,  powozów, 
a or  i rzemieni;  A tramentu  do znaczenia biel izny i piśmien­
nego; Zapa łek  i wszelkich a r ty k u łó w ,  temu zakładowi « ł a . 
s ci w y cli. W spomnione wyroby,  tak co do dobroci ga tunków,

iako i cen umiarkowanych, F a b r y k a  łaskawej Publiczności, 
mezam edba dostarczać.—  Panom Kupcom, b iorącym Engros  
odstępuie  stosowny rabat. —  Ja n  H irsch en fe ld . ’

W  d. 19 b.m. w przeieździe  ulicami K ra k : -P r i edm: i K ró lew ­
ską  na Grzybów , zgubiono PACZKĘ, zaw iera iącąS zko łę  Humla 
na fortepjan .  Znalazca raczy takową oddać do K s ięgarn i  len :  
K lukow skiego  przy  rogu  ulicSenators: i Miodowej, za o d D O w k -  
dm ą wartości nagrodą .

Tom 2gi Romansu L IST O PA D , zgubionym z o ­
stał.  Ł ask aw y  Znalazca, raczy go oddać <fb 
D rukarn i  K u r je ra ,  a  o trzym a nagrodę,  ie ie l i  iej 
ządac będzie.

---------
W  Dobrach Janowiec Oblassy w Guhernji  i Powiecie1 

gnRadomsk m, nad W is łą ,  iest  do wydzierżawienia pod ko 
jgjjrzystncmi warunkami,  nowo założona F A B R Y K A  FA 
jg J A N S U  i P IE C Ó W  kalkowych. G L IN K A  faiansowa ob 
e^lita i w naj lepszym gatunku. K loby życzy ł  wejść w ukła 
pp,dy, niech się zgłosi do Właściciela  Dóbr  w Oblassach.

Ogroduik  Rejber,  poleca się Lubownikom O g ro ­
dów i Kwiatów, wszelkiemi rodzaiami D R Z E W  
O W O C O W Y C H ,  iako to :  J a b ło n ek ,  Gruszek,  
W iśn i ,  Śliwek, Renglo tów, Brzoskwiń, Moreli^ 

Agrestu  i Porzeczek; iakoteż Kamelji,  Róż ogrodowych i mie­
sięcznych; wszelkiego rodzaiu C E B U L  K W IA T O  W YCH i ro­
ślin; iako też wszelkich .Nasion O grodow ych i Kwiatowych; 
p rzy rzeka  zarazem najlepszą i najrzetelniejszą usługę .  Miesz­
ka  w Hotelu Lipskim pod Nr 14.

W  M A GAZYN IE M E B L I  pod N r  140] przy ro ­
gu ulic Marszałkowskie j  i S to -K rzyzk ie j ,  są do 
sprzedania  każdego czasu za umiarkowana cene 
rożne  M E B L E  palisandrowe, mahoniowe i Jesio­

n o w e w najnowszym fasonie, iako t o : K anapy ,  K rzes ła ,  Fo-  
tele, S to ły ,  Stoliki do kar t ,  Szafy, Komody, Ł ó ż k a ,  Sofy Kre-  
deusa,  K rzes ła  wyplatane, oraz inne Meble.

Do składu Tow arów  Rossyjskich p rzy  ulicy S ena to r ­
skiej pod N r  497, w prost  Handlu W .  D o b r y c z a ,  n a d ­
szedł 6ty t ranspor t  K A W tJO R U  Astrachańskiego ma- 
ło - s ło n e g o .__________________  M . S z y r o k o w .

~ ~  K A I  T O IŁ
(ru w e rn a n te h , e x y s tu iq c y  d a w n ie j p r z y  u h  p ,-e ta  No 251, na- 
t e r a z  p rze n ie s io n y  n a  u licę  N o w o -S e n a to rsk ą  No  476, do dom u  

P. N e jm a n , w p ro s t H o te lu  P ile w sk ie g o , obok P o czty .
Osoba t ruduiąca się dawaniem L E K C J I  ięzyka francuzkiego 

i M uzyki,  k tóre  posiada w wysokim stopniu, życzy umieścić się 
w znakomitym Domu, bez w ynagrodzenia  pieniężnego, iedyuie 
za  p rzyzw oite wygody  i stosowne u w a ż a u ie   P .M .

Dziś rano c iep ła  stopni 2. W czo ra j  w południe 3.
^ ^  ^ I E L K I .  Dziś, zamiast dzieł  ogłoszonych, dane b ę ­

d ą .  , 2gi laz  D w a j Z lo d z ic ie ;  poprzedzi  135ty ra i  A n to n i i  
A n to s ia .

T E A T R  RO Z M A IT:.  Ju t ro ,  33ci  raz Z e m s ta  za  m irr, i 5ty 
raz Du>aj B ra c ia .

J u t ro  w handłu M a jew sk ieg o  p rzy  ul: Bednarskiej, na Śnia­
danie : K aczka dzika,  Jem iołki  duszone,  Rozbef,Polędwica, Pie­
czeń buloriska, Comber a la sarna,  Po traw a, W ą t ró b k a .  Obiad :
Zupa pomidorowa, R osó ł ,  Sztnka mięsa, K ot le ty ,  Mostek.

J u t ro  wHaudlu W in  i Korzeni W -.K o td ra sin sk ieg o , p rzy  ufic-y 
Miodowej, w prost  Sądu Apel:, naSniadan ie :  Szczupak w g d a -  
recie,  Pekeflejsz, Za>ąp, K otle ty  cielęce,Befsztyk.—  Obiad : Z u ­
pa szczawiowa i Rosół, Sztuka mięsa, P o traw a ,  Pu larda  i t. p.


